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O głasza jąc  prenum eratę tta następny kw ar ta ł ,  W y d a w ca  G a z f t y  K r a k o w s k i e j  u prasza  
Szanownych Abon en tów , o wczesne zap isyw an ie  się; u lbow em  taką tylko ilość exem-  
p la r z y  wybijać p o s ta n o w i ł , j a k a  po  obliczeniu  najdalej do d. 6 Stycznia 1845 r. A bonen
tów, okaże się byc po trzebn ą .  — Prenumerata kwartalna Z łp .  10, miesięczna Z ip .  4.

W iadom ości zagraniczne.

—  Petersburg  16 Grudnia .  — 
Mianowany kawalerem orderu św. Anny 2  

klassy, dyrektor kancellaryi Koraraissyi do re- 
wizyi i ułożenia praw Królestwa Polskiego, 
radzca Stanu Przecławski, w nadgrodę odzna
czonej gorliwością służby prac pożytecznych, 
przez zwierzchność poświadczonych.

Gazeta Policyjna Petersburgska zawiera na
stępne obwieszczenie : » Kowieński cywilny gu
bernator zawiadamiając, że niektóre prywatne 
osoby, wyjeżdżające z St. Petersburga do Kró
lestwa Polskiego za samemi tylko pocztnwemi 
biletami dawauemi do Kowna, a lam będąc za
trzymane na komorze celnej , żądają biletów na 
przejazd do W arszaw y, wzywa do ogłoszenia 
o leni w Petersburgu i obowiązania kantorów' 
dyliżansowych, iżby każdy jadący do W arsza
wy brał na przejazd do lego miasta prawem 
przepisane paszporta od władzy, od której za
leży. «

Odebrano tu wiadomość o zaszłym w dniu 
22  lislopSda zgonie xcia AJjxandra ,  syna Mi
kołaja , Goiicyna, rzeczywistego radzcy lajue- 
go l  klassy. Znakomity ten dygnitarz umarł 
mając lat 71 w ieku , w dobrach swoich Hasir- 
Alexandryi w  Krymie. Pochowany według o- 
slatniej woli sw o je j ,  bez żadnej wystawy, w 
greckim monastyrze ś. Jerzego w Balaklawie.

—  P a ry ż  l o  Uruduia  —
X s l w o  A um ale  m ieszkają  teraz  w p aw ilo 

nie F lory  na dole ; w  tym sam ym  pawilonie  m ie 
sz k a  x ź n ic z k a  Adelrida . na p ir rw sz em  pię trze  
XSlwo J o in y i l le ;  w  paw ilon ie  Marsan m ieszk a
j ą  k r ó l ,  x ż ę  N em ours i x ź n a  Orleans. Z a c z y 

na już  w Tuileryach zbywać na miejscu, i dla 
tego król zamyśla kazać przedsięwziąść nowe 
budowle i upiększenia w ew nątrz  pałacu.

Kilkunastu w Londynie przebywającym w y 
chodźcom francuzkim, k tórzy podczas bytności 
króla w Anglii podali byli prośbę o ułaskawie
n i e , posłauo zawiadomienie, źe bez obawy m o
gą powrócić do F rancy i,  gdyż władze o trzy
mały polecenie zostawienia ich na wolności. Pó
źniej , jak  słychać ,  ma nastąpić ogólna amne- 
stya.

Jeden z dzienników tw ie rd z i , że rząd każe 
rozbroić 20 okrętów, ale za to chce powięk
szyć liczbę kontradmirałów i wiceadmirałów, 
chociaż z 20  kontradmirałów zaledwie czw ar
ta część ,  a z wiceadmirałów ani jeden nie jest  
użyty w służbie czynnej.

—  Dniu  16 Grudnia .  —
Traktat pokoju z M arokkiem , który od da

wna inne dzienniki udzieliły, dopiero dziś przez 
M onitora  w  urzędowej formie jest ogłoszony.

Według statystycznych podań, Francya li
czy w ie j  chwili 3 .5 0 0 artystów dramatycznych, 
2500 artystek ,  i 16,000 chórzystów , liguran- 
lów , suflerów, i biletów. Wszystkie te indy
widua razem pobierają rocznie około 30 milio
nów fr., co w przecięciu na osobę przypada 
rocznie 1500 f r . ; ale naturalnie icb płaca nie 
jes t  ró w n a ,  gdyż wielu członków opery pobie
ra  rocznie 10, 2 0 ,  30 do 40  tysięcy fr. Duprez 
naw et 80,000 fr.

P. Laniarline, który tu przybędzie na o twar
cie izb ,  kazał swój pałac na nowo pysznie u- 
r z ą d z ić , i lej zimy będzie miał u siebie świe
tne salony, aby zbić wieści, jakie rozszerzo
no o nadwerężonym jego majątkn.
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Mówią o powszechnem zgromadzeniu, jakie 
tutejsi wydawcy książek mają zamiar odbyć, 
dla obmyślenia zaradczych środków przeciw stra
tom, jakiemi handlowi księgarskiemu zagraża 
coraz bardziej szerząca się moda romansowych 
fuiletonów.

Mocny pożar wybuchł dziś po południu w 
kościele Sgo Eustahego, i w tej chwili przy 
odejściu poczty, nie je s t  jeszcze ugaszony, po
mimo kilkogodzinnem usiłowaniupomfiierów i li
cznych poinocn:kó\v. Robotnicy pracujący przy 
nowych organach w wieczór z pokostem, mieli 
zpowodować len pożar przez nieostrożność. Na 
nieszczęście wielkie pyszne organy, dopiero od 
kilku miesięcy postawione i najpiękniejsze dzie
ło tego rodzaju we Francyi siały się pastwą pło
mieni. Dotąd pożar ogranicza się na własnem 
ognisku.

— Dnia  17 Grudnia .  —
Między ośrain arabskiemi naczelnikami któ

rzy  teraz w Paryżu się znajdują , najbardziej 
odznaczającym się jest sekretarz Abd-el-Kade- 
r a ;  Sid Bel-Charubi, je s t  on wysokiego w zro
s tu ,  uprzejmego postępowania, ma lat 51). Je 
go familia wraz z smalą Abd-el-Kadera wziętą 
została w n.ewolę i na wyspę St. Małgorzaty 
odesłaną, pouzem Charubi stawił się sam jako 
jeniec i prosił o pozwolenie pozostania jirzy 
swojej familii. Ale marszałek Bugeaud całej fa
milii udzielił wolność, i to zjednało lego na 
czelnika dla sprawy francuzów.

Rząd m exykański,  ja k  donosi C o m m trc e , 
udziela Francyi żądane zadosyć-uczynienie za 
złe obejccie się z francuzem Fazierez .  Kapi
tan U rnena, na ktorego rozkaz spełniono nad
użycie został zdegradowany i aa 10 lat do cię
żkich robót skazany.

Kościół St. Eustachego, w  którym wczoraj 
p rzez  nieostrożność wzniecony był pożar, szczę
śliwie je szcze  uratowany Został, ale kosztowne 
organy wartości 300,00(1 fr. i niedawno kosz
tem 60,000 fr. powiększone, stały się pastwą 
płomieni. Przez  spieszną i gorliwą pomoc u- 
dało się wstrzymać dalsze szerzenie się ognia, 
i następnie go ugaszono.

—  L on dyn  14 G rudnia .  —
Królowa odbyła wczoraj w Windsor posie

dzenie rady tajnej.
Hrabiemu Dietrichstein, nowemu postowi au- 

stryaekiemu przy dworze tu te jszym , towarzy
szyć będzie , jako drugi adiunkt poselstwa , hra
bia Potocki.

X źę  Albert używa przyjemności ślizgania 
się na łyżwach po stawie loży wolnomularskiej 
w Windsor.

—  D n ia  16 Grudnia.  —
Królowa w towarzystw.e swego małżonka i

swych dostojnych gości,  zaszczyciła swojemi 
odwiedzinami znany klub Sinithfield. Jest to od 
47 lat istniejące towarzystwo wystawy zwie
rz ą t  gospodarskich, które teraz pod kierunkiem 
hrabiego Spouccr pierwsze osoby kraju w swem 
gron:e liczy i corocznie o tym czasie publiczną 
wystawę zwierząt urządza. Liczba w ostatnich

trzech latach wystawionych z w ie rzą t ,  wynosi
ła w r. 1842. 4551 sz tuk ; w r. 1843, 4510; 
w  r. 1844, 5713. Królowa i je j  dostojni to
warzysze podziwiali wystawione egzemplarze, 
szczególniej te , które nagrody pozyskały. Mię
dzy inuemi byk xcia A lbrech ta , który zakupio
ny został dla kuchni kró lew skie j, ale go kró
lowa odkupiła dla parku windsorskiego, aby go 
od rzezi zachować.

Onegdaj, przy przedstawieniu w teatrze Dru- 
ry lanf baletu Powstanie w S e r a ju , zdarzył się 
smutiiy przypadek; Mis Klara W e b s te r ,  klóra 
przedstawiała jedną z Odąlisek haremu, za bar
dzo sią zbliżyła w czasie sceny kąpieli w swych 
lekkich sukniach do transparentu gazem oświe
conego, który przedstawia! wodę i zapaliła się. 
Wielkie powstało wzburzenie w te a t r z e ,  gdy 
postać w płomieniach biegała po sc en ie , i ż a 
den ze współgrających nie śmiał do niej się zbli
żyć ;  aż dopiero jeden z posługaczy teatralnych 
rzucił się na n ią ,  i swem ciałem ogień na niej 
p rzygasił ; ale intoda tancerka tak została po
pa lona , że pomimo spiesznej lekarskiej pomocy 
wątpią o jej życiu.

—  K on stan tynopo l  27  L is to p a d a .  —  
Organizacya policyi jes t  bliska ukończenia. 
W jednym dzienniku francuzkiin czytamy o 

Tureyi między i one mi co następuje:
u Do ważnych odmian, zaszłych od niejakie

go czasu w Turcy i,  dodać należy ro rkaz,  aby 
w kazaomach i domach publicznych były wy
stawiane portrety Sułtana. Wiadomo, że iśla- 
mizro zakazuje ry sow ać ,  malować, lub w yrzy-  
nać obrazy ludzi albo z w ie r z ą t , i dla tege aż 
dotąd turcy nie zajmowali się lemi gałęziami 
sztuk wyzwolonych. W iększa część prawo
wiernych dolychczas słuchała tego zaprzecza
n ia ; sami tylko Sułtani stannwJi wyjątek; Ci bo
wiem .zamawiali sobie portrety, powodowani du
m ą ,  ażeby swoje zajmujące, a częstokroć i bar
dzo interesujące resy  przekazać potomności. Pe
wny podróżny, który niedjwnct zwidzil porlę , 
zabrał wiadomość z jednym z wyższych u rzę 
dników' Seraju, i z jego łaski udało mu się wi
dzieć zbiór portretów monarchów tureckich, po
cząwszy od Osinaua I.

u Kollekcya ta znajduje się w niewielkim ga
binecie na ten cel umyślnie poświęconym w 
mieszkaniu Sułtana. Portrety , olejno malowa
n e ,  podklejane cienkim papierem, i oprawione 
przepysznie , składają księgę in 4to. Na pier
wszej stronnicy wredług zwyczaju wschodniego, 
wychwalają piękne przymioty, jakiemi się od
znaczała familia Osmanów; potem następują por
trety. Na osobnym papierze przy każdym są do
łączone w ie r s z e , w których się wyliczają pię
kne przymioty duszy i cnoty wyobrażonego 
monarchy. Takich pochwał nie znajdujemy tyl
ko przy portretach Mahometa I ,  Osmana HI., 
Mustafy 111, Abdul-Hamida I, i Selima 111, któ
rzy  ograniczyli się na skromnych swych imion 
podpisie. To dzieło wykonauem zostało przez 
chrześciańskich ar tys lów , ponieważ turcy nie 
mają zręczność1 uczyć się zdejmować portre tów
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» Wszystkie dzieła, z  wyobrażeniami ludzi 
i zw ie rzą t ,  znajdujące się w książr.icy sult.au- 
sk ie j , w Konstantynopolu, przywiezioneini zo
stały z  Persyi,  której mieszkańcy nie z taką 
gorliwością jak turcy Suuity, wypełniają prze
pisy koranu. T ak ,  np. w bibliotece znajduje 
się znakomite dzieło Szah N am e, historya da
wnych Persyi monarchów, ich zwycięztw i dzieł 
buhaterskich , ozdobione rycinami w chińskim 
guście. Tam są ta k ż e : starożytna historya z 
wyobrażeniami patryarehów i proroków, i dzie
ła opisujące rozszerze ire  i postęp iślamizmu, 
z  portretami Kalifów i innych najwyższych iząd- 
ców. Nigdzie jednakże nie ma portretu Ma
hom eta ,  i tam, gdzie chcą ,  lecz nie śmią wy
obrazić tego proroka, zakrywają twarz jego 
skrzydłami otaczających aniołów , z poza k tó
rych widać tylko wierzch zawoju i nogi. Do
tychczas znajduje się jedno tylko naśladowanie 
tych ksiąg persk ich , których cena w Turcyi 
nadzwyczaj w ysoka; jestto Rys Instoryi Indyj 
w schodnich,  napisany i wydrukowany, za pa
nowania Ahmeda III, przez renegata Ibrahiina 
Effeudi. Ta historya je s t  ozdobioną 1- rycina
m i , na których wystawiono ludzi i zw ierzęta:

»Malarstwem najwięcej zajmują się Ormia
nie i G re cy ,  lecz ich dzieła nie noszą na so
bie piętna wielkiego talentu, po części dla te
go, iź w tak anli-artystyczuem państwie nie w i
dzą dobrych w zo ró w ,  a najwięcej z tej przy
czyny , że  nie znajdują najmniejszej zachęty. 
Malarzy muzułmańskich bardzo mało, i tych 
sztuka rozciąga się tylko do krajobrazów i ry 
sunków archiiektouicznych, plauów i l. p. Nie 
ma u r ich  ani wzmianki o kolorycie, o traf- 
nem połączeniu światła z cieniem, lecz zamiast 
tego dokładają wszelkich starań, aby szkice by
ły  podobne do oryginału.

» W ykorzen ien ie , w niedawnych czasach, 
zastarzałych przesądów daje się czuć w T ur
cyi i pod względem m alarstwa; miniatury już 
się nie poczytują za występek. Godna uwagi, 
iż nawet przedają mnóstwo małych litografowa- 
nych rycin. <■

S in x iitn it» ś c i.

HONOR HISZPAŃSKI, 
Opowiadanie s ta rego  żo łn ie rza  

p r z e z  A d .  A m .  K o s i ń s k i e g o .

(Ciąg dalszy).
J e s z c z e  n a  ó w c z a s  h i s z pan i e  nie u w a ż a l i  nas  za  

n a j z a c i ę t s z y ch  s w y c h  w r o g ó w .  W o j s k a  p o d  r o z 
k a z a m i  m a r s z a ł k a  Mo n ce y  w e s z ł e  n a  s w ą  ziemię,  
p o c z y t y w a l i  za a r mi ę  s p r z y m i e r z o n ą ,  a p r z e z n a c z o 
n ą  do  o d e b r a n i a  G i b r a l t a r u ,  k t ó r e g o  p os i adan i e  
p r z e z  A n g l i k ó w ,  k a ż d y  d o b r z e  m y ś l ą c y  h i sz pa n  
b r a ł  za  o s ob i s t ą  obe lgę .  Za j ęc i e  n a w e t  P o r t u g a 
l i i ,  u s k u t e c z n i o n e  p r z e d  k i l ku  mi es i ąc ami  p o p r z e 
d n io  , u w a ż a n e m  b y ł o  za p o m y ś l n y  w y p a d e k  d l a  
ka t o l i c k i e j  m o n a r c h i i ,  s ą d z o n o  b o w i e m ,  że  ó w  s ą 
s i edn i  a z a w i s t n y  t r o n ,  M a r y n  L u d w i k a  J n f ar i t ka ,  
W z am ia n  za  k r ó l e s t w o  E t r u r y i  o t r z y m a .

Z g r o m a d z o n a  z a t em oko l i cz n a  s z l a c h t a  i z n a 
komi t s i  m i e s z k a m y  R u n u  przy j ę l i  n as  z ż y w ą  ra  
d o ś c i ą ,  i w y k r z y k a m i :  N i e c h  ż y j e j c e s a r z  N a p o l eo n !  
i jego R o d e r y k  C y d  , n i e z w y c i ę ż o n y  i z a w s z e  s z c z ę 
ś l iwy  m a r s z a ł e k  Mo nc ey ,  h i s z p a n i e  n i e s z c z ę d z ą  t y 
t u ł ó w  i p r z y d o m k ó w ,  z w ł a s z c z a  t y m  os o b o m ,  k l ó -  
■ycl i  się l ę k a j ą  l u b  o d  k t ó r y c h  j a l dch  ł a s k  s p o 
d z i e w a j ą  się.

W  z a i nk u  d o s t a ł e m  n a  k w a t e r ę  i z d e b k ę  , o k n a 
mi  w y c l i o d z ą c ą  na o g r ó d  ; s z c z u p ł a  o n a  b y ł a ,  c i e m 
na ,  n i e c h l u d n a ,  ale  c ó ż  r o b i ć ?  w  czas ie  w o j e n n y m  
nie ma w y b o r u ,  a z a w s ze  mi lej  m i ę d zy  m u r a m i  
s p o c z y w a ć , j ak  w  sza ł as i e  ria s ł o m i e  l u b  w  n a 
miocie  na  g o ł e j  ziemi.  Z a a k l i m a t y z o w a ł e m  się więc  
do  m e g o  c h w i l o w e g o  p o mi es z ka n i a  , r o z p o s t a r ł e m  
się n a  t a p c z a n i e ,  z a k m z p ł e m  l u l k ę ,  i j uż  d r z y -  
mać  z a c z ą ł e m ;  — g d y  n a g l e  s z m er  r o z m o w y ,  z za 
s p u s zc z o n e j  za luzy i  o k n a ,  z w r ó c i ł  m o j ą  u w a g ę .

R o z m a w i a j ą c e m u  byl i  j e n e r a ł  i jego a d j u t a ^ t ;  
t e n  m ó w i ł :

, , P r z y j mu j es z  t y c h  c u d z o z i e m c ó w  f r a n c u z ó w ,  
p r z e k l ę t y c h  od  O j ca  S w i ę t - g c  p o g a n  w  s w y m  d o 
m u ,  jak g d y b y  oni  nasze j  Kas tyl i i  p r a w d z i w e m i  
p r z y j a c i ó ł m i  byl i .  P e r  D to  im m o r ta le !  D o n  P e -  
d r z e ,  to j es t  g r z e c h ,  z b r od n i a !  p r z y p o m n i j  sobie ,  
co  m ó w i ł  w c z o r a j  na  k a z a n i u  b og o bo j ny  nasz  p r e -  
d y k a t o r ,  ojciec A l v a i c z . “ '

„ A l e ż  Don Ma nue l u!  k r e w  wi e l k i eg o  j e n e r a ł a  
G o n z a l w a  z K o r d u b y  w  t w o i c h  ż y ł a c h  p ł y n ą c a ,  
n a z b y t  cię d a l e k o  u n o s i ;  p r a w d a  to w i e l k a ,  p o 
c z c i w e m u  s e r c u  n i e  m i ł o  w  r o d z i n n y m  k r a ju  w i 
dz i eć  f r a n c u z ó w ,  lecz d z i w n e  s ą  d rog i  O p a t r z n o 
ści p o m y s ł ,  kto  n a s  o d  D o n  K a r lo sa  i n t r y g  d w o r 
s k i c h  , a co n a d e w s z y s t k o  o d  xiękia  P o k o j u  , n i e 
n a w i s t n e g o  G o d o y a  , u w o k u ł C

„ N i e  p r z y n o s z ą  k or z yś c i  d o b r o d z i e j s t w a ,  n i e 
p r z y j a z n ą  r ę k ą  s y p a n e ;  p o m o c ,  k t ó r ą  D o n  F e r -  
d y n a n d o  n a s z  m o n a r c h a  o t r z y m a ł , b o d a j b y  m u  
w y s z ł a  n a  d o b r e  d o t ą d  p r z e c i e ż  nii  m a  t ego  n a 
dziei .  A n g l i c y  n a s z ą  m a r y n a r k ę  z n i s z c z y l i , I n d y e  
b u n t u j ą  s i ę ,  w  k r a j u  b e z r 2a d  , s k a r b  w y c i e ń c z o n y ,  
c h o d z ą  n a w e t  p o g ł o s k i ,  ż e  o b a  n a s z e  k r ó l e s t w a  
w  p r o w i n c y ę  f r a n c u z k ą  z a m i e n i o ne  b y ć  m a j ą . “

„ N i e ,  n a  B o g a !  Ma n u e l u ,  t o  b y ć  n i g d y  nie  m o 
że:  n i zko  u p a d l i ś m y ,  j e s t e ś my  o s ł a b i e n i ,  w y c i e ń 
czeni  z b y t k i e m  i z ł y m  z a r z ą d e m ,  nie m a m y  f lo ty ,  
w o j s k o  l ą d o w e  z t i i ewieśc i a ł e  , s k a r b y ,  k t ó r e m i  nas  
A m e r y k a  o d  t r z e c h  w i e k ó w  z a r z u c a ł a ,  j a k b y  w  
o t c h ł a ń  ziemi  p r z e p a d ł y ;  j e d n a k ż e  M a n u e l u  , h i s z 
p a n  jeszcze  zn a j dz i e  dość  o ł o w i u  i że l aza  na  o d 
p a r c i e  h e r e t y k a ,  c o b y  n i m p r a g n ą ł  z a w ł a d n ą ć ,  
g ó r y  n as ze  w y s o k i e ,  w ą w o z y  s t i o m e  i g ł ę b o k i e ,  
g a r s t k a  w a l e c z n y c h  ł a t w o  w  n i ch  da  o d p ó r  t y 
s i ą c o m w r o g ó w .  I  ja k l n ę  ci s i ę ,  n a  me  s i w e  w ł o 
sy  p r z y s i ę g a m , c h o c i a ż  w i ek i e m  i c h o r o b ą  o s ł a  
b i on y ,  o s t a tn i m w t e d y  w  o b r o n i e  ś w i ę t y c h  p r a w ,  
s t ą r ć j  naszej  K a s t y l i i ,  nie b y ł b y m . “

, Z n a m  j e n e r a l e  t w ą  d u sz ę  i s e r c e , w i e m  żc  
p o mi mo  d ł u g i e g o  w  n o w y m  Babi loni e  p o b y t u ,  I i i sz-  
pa i i em i c l i r z e śc i an i >c i n« h e z  ska zy  z o s t a ł e ś ;  lecz 
p r z e c i e  p o  co te  n a d z w y c z a j n e  h o n o r y ,  f r a n c u z -  
k i e rnu  d o w ó d c y  i j ego o f i ce ro m c z y n i on e ?  Cz y  l iż 
ci i ch  Bóg i Todacy  za g r z e c h  , a p r zy n a j m ł i i e j  za 
c i ę ż k ą  w i n ę  nie p o c z y t u j ą ?  B ł a g a m  cię j e n e r a l e ,  
p o m y ś l  co c z y n i s z . "

„ C o  c z y n i ę ,  r o b i ę  w s z y s t k o  z s z cz e r e go  p r z e 
k o n a n i a  , i w  czys tośc i  d u sz y .  T a k  b ą d ź  p e w n y  
Ma nue l u  ; d o p ó k i  nie  p r z e k o n a n i  się o w y s t ę p n y c h  
Na p o l eo n a  z a m y s ł a c h ,  w i d z i e ć  w  n i m b ę d ę  w i e l 
kiego c z ł o w i e k a  , a j ego o f i c e r ó w  p r z y j m o w a ć  b ę 
d ę  z o t w a r t y m i  r a m i o n a m i ,  j a k o  n a j l e p s zy c h  p r z y -
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cio ł  i d o h  r o c z y n c ó w .  Le c z  do ść  t y c h  r o z p r a w ,  
c z e k a ją  na  mnf e  w  z a m k u ,  d o j r z e ć  p o t r ze b a ,  a b y  
b a l  b y ł  ś w i e t ny  g o d n y  h i s z p a ńs k i eg o  j e n e r a ł a  i 
g r a n d a .  [ZJ.  c. ni]

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .
Od dnia 30 da dnia 31 G rudnia.

Me ci ńs k i  K o n s t a n t y ,  K ó n i g  J a n ,  G i e r o w s k i  F e -  
l i cyan Z a b o r o w s k i  A n t o n i ,  N i c m i e r y cz  M a i y a ,  P r z y -

b y ł k o  L u d w i k ,  L e w i ń s k a  W i r i c c n t y n a , S o ł o w i e -  
w i c z  S e r n a , F r e l i c h  J a n  oh. ,  K r z e c z o w s k i  J ó z e f  

O r ł o w s k i  X a w e r y ,  z P o l sk i ;  - -  M e j z n e r  J ó z e f  S l o -  
r e k  O s k a r  z P rus s .

fW yjechali z Krakowa 
Ba je r  K o n s t a n t y  oh .  z ż o n ą  H e l e n ą ,  K r y s z k a  

A n t o n i  i G u s t a w  b r ac i a ;  d o  Pol ski .

Doniesienia Urzędowe.

A ro . 6914.
W Y D Z I A Ł  D O C H O D Ó W  P U B L I C Z N Y C H  1 S K A R B U  

W S E N A C I E  R Z Ą D Z Ą C Y M .

W oln ego  N iepod leg łego  i  ściśle N eu tra ln ego  
M iasta  K rakow a  t Jego Okręgu.

Podaje do Publicznej w i; ulotności , że papirr 
stemplowany z dolychezasnw eim znakami wo- 
duemi r. 1844 vv vi ażającemi, tylko po koniec 
b. r. 1844 ważność swą mieć bedzie . nadal 
zaś to jest od dnia 1 Stycznia 1845 r. z no- 
wcmi znakami wodnemi r. 1845 wyrażąjące- 
mi , w iiiywanie wprowadzonym zostanie; prze
to ktokolwiek po dniu ostatnim b. ni posiadać 
jeszcze będzie papier stemplowany n iezuży ly ,  
mający zuaki wodne z r. 1844 ,  winien lako
wy u Remlanta stempla wymienić na inny z 
znakiem wodnym r. 1845 najpoźnej do d. 15 
Stycznia 1845 r .  po tym bowiem terminie w y 
miana miejsca mieć nie będzie, a papier stem
plowany z, znakiem wodnym r. 1844 tylko j a 
ko prosty, czyli nieslęplowany uważany będzie. 
Rozporządzenie to dla upowszechnienia, także 
przez Dziennik Rządowy i G azetę  K rakow ską  
ogłoszonem zostaje,

Kraków d. 10 Grudnia 1844 r.
Senator Prezydujący 

J .  Księźa r sk i.
(3r.) Sekr. F. Girlter.

N r  o 6715.
TRYBUNAŁ 

fPolnego N iep o d leg łe g o  i  ściśle N eutralnego  
M i a s t a  K ra k o w a  i  J eg o  Okręgu.

Na zasadzie a i t  12 Ust. Zwierzch. hyp. 
wzywa mających prawo do spadku po ś. p. J a 
nie Wieland w |  części kamienicy N. 261 w 
Gminie 11 M. K rakow a, realność N. 2 0 4 /5  w 
Gra. VIII., oraz ruchomości, tudzież do spadku 
po Anieli Urszuli Wieland z j  czyści kamieni
cy N. 261 » Gminie II. M. Krakowa składa
jących s ię ,  pozostałego, aby w terminie mie 
sięry trzech z dowodami do Trybunału zgłosili 
s ię ,  w przeciwnym bowiem razie spadek ten 
zgłaszającej się Maryi Wieland siostrze zm ar
łego, przyznanym zostanie.

Kraków d. 6 Grudnia 1844 r.
Sędzia Prezydujący, 

M ięta  szewski.
(3r.) L asock i  Sekr.

N r  o 7223.
TRYBUNAŁ 

W olnego N iep o d leg łe g o  i  śc iś le \N eu tra lnego  
Uiasta K rakow a  i  Jego  Okręgu.

W zyw a prawo mających do kwoty złp 30 
gr. 7. w massie Józefa Bisztyga w  Depazyeie 
sądowym znajdujących się, aby z dowodami p ra 
n a  i h do massy zw yż powołanej wykazać zdol- 
nieini wprzeeiągu trzech miesięcy zgłosili się pod 
rygorem wprowadzenia Skarbu Publicznego 
w posindanir

Rraków d. 19 Grudnia 1844 r.
Sędzia Prezydujący 

M ieluszewskt  
(2r.)  Sekr L asocki

N r  o 6286.
TRYBUNAŁ 

W olnego N ie p o d le g łe g o  i  ściśle N eu tra ln ego  
M ia s ta  K r a k o w a  i  Jego  Okręgn.

W z y w a wierzycieli Franciszka i Zuzanny 
Sapalskich lub prawo ich mających, aby się w  
przeciągu 3 miesięcy po odbiór kwoty złp. 76  
gr. 21 w Depozycie Sądowym znajdującej się, 
ze stósownenn dowodami do Trybunału zgłosili 
pod rygorem wprowadzenia Skarbu Publiczne
go w posiadanie takowej.

Krakóty d. 28 Listopada 1844 r .
Sędzia Prezydujący,

J. Paret/ski.
(3r.) Sekr. Lasocki .

A r o .  7 1 3 6 '  ■
TRYBUNAŁ 

W oln ego  N iepod leg łego  i  ściśle N eu tra ln ego  
M ia s ta  K rakow a i  Jego  Okręgu.

W z y w a sukcessorów Franciszka Jaczewskie
go w dniu 2  sierpnia r. b zm arłego , aby po 
odbiór kwoty złp. 449 gr. 20 z sprzedaży ru 
chomości po tymże pozostałych, pochodzącej, i 
w depozycie Sądowym znajdującej się, w p rze
ciągu miesięcy trzech z slosownćmi dowodami 
do Trybunału zgłosili s ię ,  pod rygorem wpro
wadzenia skarbu publicznego, w posiadanie te j
że kwoty.

Kraków d. 11 Grudnial844 r.
Sędzia Prezydujący 

J.  P a r e n s k i .
(2r.)  Sekr. Lasocki.

Z  dniem dzis ie jszym  kończy się  prenu m e
ra ta  kwartalna na Gazetę Krakowską.


